
G A Z E T A  KRAKOWSKA

W  N i e d z i e l ę  D n i a  9. P a ź d z i e r n i k a  1796.

Z W iednia  i. Października.

Na dniu 29 p .m . w yszedł tu  następuiący  
24 n a d zw y cza jn y  dodatek do W iedeń­
sk iej' G a zety  do JSru 78.

Arcy Xże Karot  donosi  pod d. 21. 
W  rześnia z Wald ero l h  , iż po szczęśl iwem 
oswobodzeniu fortecy EhrenbreTtStein a r ­
mia nieprzest-aie iak n a y ż y w i e y  dalszych  
sw yc h  korzyści  c a  nieprzyjacielu popierać.  
- .Nieprzy jac ielski  j enerałJourdan ściągnął  
do siebie na Hachenburg swoie  d y w i z y e  z 
Wetzlar  i Gie fsen, i z d a w a ł  się chcieć swo- 

siły do Altenburg zgromadzić  i tam no­
wego  attaku oczekiwać^- Jenerał  Marceau  
stanał z tylną strażą na wzgórkach  Frey-  
ling dla okryc ia  marszu nieprzyiaci.elskiey 
armii. F .M .L .  Hocze a t t a k o w a ł  go prze­
dnią strażą nas2ey armi i ,  i przymusi ł  do 
Ustąpienia; wspomniony jenerał  Marcea u,  
o dw aż y ł  sie nas ieszcze iazda a t t a k o w a ć ,  
ale został  przez regiment Blankenstc ina, 
Barco i Latour  odpartym.  Strata nieprzy 
jaciela b y ł a  w  tey—poty czce wie l ka ;  sam 
jenerał Marceau 20stał śmiertelnie ranio­
ny i na placu b i t wy  od nieprzyiaciela z o ­
stawiony , k tóry  na drugi dzień na s w o ;e 
rany umarł  i adiutant iego z łapa ny.  Śmierć 
tego jenera ła ,  w którym jenerał  Jourdan 
C£*łe swoie zaufanie p o ło ż y ł  i prawem 
skrzydłem iego armii kommendero w a ł , 
Pogrąży ła  nieprzyiacielskie w o y s k a  w nay  
tvięks‘ zj 'm smutku izd aie  się iż ta po tyc zk a  
ostudziła w  nich zupełnie m ez tw o ;  cofnę­

ł y  s ię 'da ley  spieszno. Nasza  przednia straż 
stanęła przy  W e y e r b u s z , a forpoczty  s w o ­
ie posunęła ku K irc h ni p . _  D. 20 pomknął 
się A r c y  Xżę Jmć z s woią  armią do Wat-  
deroth ; F . M . L .  K r ay  poszedł  z pr aw em  
skrzydłem na Hachenburg ku S i eg ,  a -śpie­
wem stanął  jenerał Mylius przy Neustadt.  
Nieprzyjaciel  w y s ł a ł  oddział  w o y s k a  do 
S iegen,  za którem oddzia ł  naszych let- 
kich w o y s k  p o sz e d ł . _  P t z y  odeyściu te.  
go rapportu,  odebra ł  A r c y  Xżę Jmć w i a ­
do m o ść ,  iż nieprzyiaciel  całkiem za Sieg 
p r z e s z e d ł , i co fną ł  się częścią na Bonn z a  
Ren , częścią też ku Diifseldorf.

. Z  P a ry ża  15. W rześnia.

W i e m y  teraz iż podczas ostatniego spisku 
przec iwko ob ozo wi  pod Grenel le,  ł o z d a w a -  
no między wielu tuteyszych  w y r o b n i k ó w  
pieniądze płacono im p o ą l i w :  na dzień, i o-  
procz tego d aw an o nr. pieniądze na pi iatyki  
po gospodach.  Tu t e y s z e  pisma m o w i a , i ż  
partyaOrleań§kaies tna  czele terażnieysz cii 
fa k c y y  , i resz tę  n ie uk onten towanych, iako  
to członki  b y w s z y c h  r ew o lu cy y n y ch  w y ­
dz i a łów,  de putowanych  b y w s z e y  konwen-^ 
c y i ,  k tórzy niezostali  nazad obrani &c.  na  
swoie stronę przeciągła.  Z kąd te pienią­
dze po cho dzą ,  których  fakeyonisei  używa- 
i ą ,  o tym bar*dzo wiele  tu mówią .  Przed-  
wczoretn w  nocy  tentówal:  złapani  w  obo- 
z.e pod Grenelle 132 b u nt o wn ik ó w,  w y m ­
knąć się z więzienia T e m p i e ,  ale im się 
nieudało.  T u  w P ar y żu  b y ł y  wielu depu-
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to w a n yc h  d o m y  po zn aczone,  k tóre  mia ły
b y d ź  zra bo w a ae  i mieszkańcy ich po m o r ­
dowani .  O d p r ze d wc zo ray sz a  rozbito w  
og r o dz ie Te m pl u  namioty,w których  3 w o j ­
s k o w e  ko mm ifs ye ,  co buntowników prze­
c iwko  ob oz o wi  pod Grenelie s a d z a ,  swoie 
sefsye odprawuią.  Ci protestowali  się pra 
w d a  przec iwko  w o y sk o w e m u  s ą d o w i ,  po­
niew aż  więks za  ich część nie b y ł a  z bronią 
w  ręku z ła pa na ;  ale ich protestacya me 
będzie za pew ne nic zn ac zyć  , kiedy ich 
rząd  za  zb roynych  buntowników deklaro 
w a ł .  Kommifsye  w o y s k o w e  ciągną też 
sw oie  sefsye w c i ą ż , i l iczba s łuchaczów 
iest n a d z w y c z a y  wielka.  W c z o r a y  ares z­
t o w a n o  tu znowu przy rewidowaniu  do- 
m o w , podczas ktorego po roztawiano na 
rogach ka żd e y  ulicy i przy rogatkach z n a ­
czne w a r t y ,  bardzo wiele osob. Fr.eron i 
iakobin Mehee oddalili  się ztąd ; ostatniego 
za pi ecz ęt ow ano  papiery.  Chret ien,  sekre­
tarz Droueta i Bertrand , b y w s z y  p r e z y ­
dent w L y o n i e  znaydnią  się w  l iczbie a r e ­
sz towanych.  Żeby  spolnicy Droueta  z 
V en d om e nieuciekli ,  lub niebyli  w y p r o w a ­
dzeni poiechał  tam minister we wnętrzn y  
d la  uczynienia rozporządzeń ostrożności.  
JJawet i znanemu Xciu K a ro lo w i  H e f s , za- 
rzuca ią  tuteysze pisma rożne rzeczy.  G d y  
buntownicy  pod Grenelie niebyl i  w s z y s c y  
p o b i c i ,  tylko p o wi ęks zey  części  rozp ro­
szeni,  grożą  tu znowu nowemi  rozrucha­
mi. Przedwczorem wieczór  po k a z a ły  się 
zn ow u wielkie kupienia ; s łyszano miedzy 
niemi wiele g łoso w:  ”  Musiemy się w ca- 
ł e y  malśie podnieść !_, Znany  jenerał  Rof- 
signol , który także przec iwko obozowi  
pod  Grenelie d o w o d z i ł ,  uc iek ł ,  a M a m i n , 
syn prokuratora z Bordeaux  , k tóry  z a ­
m o r d o w a ł  Xżną  Lamballe  d. 2 W rze śn ia ,  
i do tego spisku także należał ,  nie iest iesz- 
cz e  z łapa ny.

Rząd nasz stara sie teraz wszystkiemi  
sposobami  iak nay wiecey  -m a y tk o w •> ze­
brać  , i w y s z ł y  przec iwko  tym wszy stk im ,  
t t o r z y  do rnarynarstwa naieżą ,  a w y m y ­
kała się od służby nayostrze vsze rozkazy .  
_ ‘Y c z o r a y  d aw ano  za 100 ltwr: w man­
datach 4 l*vvr: 15 S. g oto wy ch  pieniędzy.— 
W  Hiszpańskich portach za aresztowano 
^ s z e l k ą  własngść  Angl ików.-* Podług  w i a ­

domości  z Nant  pod d. 8 t- m. miała w niść 
eskadra admira ła  Richerego w 4 liniowe 
okręty do Brest.— Stosownie,  do o z n a j m ie ­
nia ministra morskiego,  zdobyl iśmy znowu 6 
na Angl ikach okrętowi  iedest z n i i h ,  który 
z Lewanty- szedł  miał  za 100,000 piastrow 
ładunku.  Oprócz  lego p r zy p r ow ad za n o  
ieden Portugalski  o krę t ,  który miał  300, 
000 funtów k a w y  , kakao i skrzynkę pia- 
s l row ładunku.

7, Paryża d. 17 W rześnia.
Odmiana kommendyi t i ż  iest udecydo- 

wa na  : Jourdan bierze kom-nende nad p ó ł ­
nocna a rm ią ,  a Beurnonyille nad armią 
Sambry  i M o z y  po Jourdanie.

L i s t  k o m m i f s a r z a  I-Lw i-onami d o  d y i Ł - k t o r y a .
tu, z g ł o w n e y  k w a t e r y  Augszpuij-.t d.
23 f r u k t i d u r  ( 9  w r z e ś n i a .  )

O b y w a t e l e  Dy re kt oro w ie !  Gł o wn a  
kw at er a  armii Renu i Mozelli  opuści ła dziś 
Augszpurg i poszła na przód dó Schrobcn- 
hausen. W  tym momencie p r z y p r o w a d z o ­
no tu 600 niewolnika.  Jenerał  Lambert 
zosta ł  pod czas rekognoskowania  zabi tym 
Pozdrowienie  i Szacunek.

Podpisano'  Rausm ann.

Od a r m i i  S  a m b r y  i M o z y  , d, 2 4  fiuktidor
( 10  w r z e ś n i a .  )

O b yw at e l e  D yr ek to ro w ie !  Mam h o ­
nor w a m  donieść iz w c z o r a j  wieczór  s ta­
nę ła  artnia nad Laną za We tz lar .  Z t e y  
p r z y c z y n y  w y s ł a łe m  zmaiacerni pod sobą  
dy w i z y  a mi jenerała Bernadatte do Limbur-  
ga , gdzie sie ma z łączy ć  7.tym korpusem,  
które jenerał  Marceau co fn ąw szy  się z o ­
stawi ł .  Od potyczki  pod d. 3 cofa się a r ­
mia w c ią ż ;  chociaż  nieprzyiacielska armia 
idzie zaraz za nami ,  to niebyliśmy w mar­
szu tylko  od kupy  husarow i zb ro yn yc h  
chł opow napastowani ,  którzy nam chcieli  
po kilka razy  arty l leryą  zabrać.

Podpisano Jourdan.
Oto  iest traktat zaczepnego i o d p o r ­

nego alltansu m iędzy  Francy  a 1 Hiszpanią
z a w a r t e g o .

Dyn; kto rya t  w y k o n a w c z y  rzeczy  po- 
spol itey Francuzkiey ,  i J. Katol icko K. M. 
Kroi  Hiszpański,  zagrzani  r ó w n y m  źycze-



niem po za w a r ty m  szczęśl iwie d. 4 lenni- 
“ or 3go roku rzeczypol .  (22.  l ipca >795^
™iędzy F ra nc yą  i Hiszpan ją traktacie po- 

0! u w B a z y l e i ,  do spoienia ścisley z w i az  
kow przyi. iźai i dobrego porozumienia,  ii- 
wysii l ł  zaw rzeć  z sobą dla wspolney  obro 
oy i ihterefsu o by d w ó ch  narodow,  traktat 
*aczepneeo i odpronego alliansu; zlecili  lę 
ważną negoeyar.y a i upoważniel i  do tego:  
Hyr-oktoryat Francuzki  obywate la  Domini 
ka Katarzyna Fcriguow , jenerała d r  wizy  y  
••ego rzeczypo. ipci itey i i e y  ambalśadora 
pt iv  ii worze Hiszpańskim; J.K. jM.  Król  
His/.paiiski J. O.  don Manuel  cle Godoi  i 
A lrat es  de bar  i a ćcc. Xięcia Pokoiti (Ak.u 
dia ) wielkiego Hiszpanii pierwszey kiafsy,  
kawalera złotego Htlną, pierwszego sekre­
tarza stanu,  stkrelarza K r ó l o w e j ,  n a y - 
"•‘yzszego  dozorcy poczt ,  jenerała kapita- 

& c . & i ' .  &c.  , którzy po zamianie sw yc h  
Pe łnomocnictw, ugodzil i  się na ar tykuły  
oastepuiace:
Art. 1. Ma na zawsze  t r w a ć  zaczepny i 

odporny allians między rzeczapospoli lą 
Francuzką i Królem Jmć Hiszpańskim. 

Art.  2. Obie kontraktujące strony g w a r a n ­
tują sobie iak naysólenniey i nayrzetel- 
niey bez żadney nigdzie kondycy i  lub 
W y j ą t k u  w s z y stkie k r a i e , , ziemie , w y ­
spy i for tece,  które D o s i a d a i a  i posia­
d a ć  będą;  i g dy by  bfpra z nich na po- 
tym , pod j a k i m k o l w i e k  bądź pozorem 
zagrożona lub a t t a k o w a n a  była  , tedy 
przyrzeka  i obowięzuie  się d ru g a ,  nay- 
p ierwey  we spfyyć  tę , swemi  bonis ofji- 
c i i s , potyni  zarekwirowane  p o s i ł k i ,  k t ó ­
re w poniższych a r t y k u ł a c h  utożone są ,  
dostawić.

Art: 3. W  przeciągu 3 miesięcy od za- 
szłuy re kw iż y cy i  , ma zarekwirowane  
mocarstwo , dla rekwiruiącego w got o­
wośc i  t r z ym a ć:  15 l iniowych okrętow , 
miedzy ktoremi ma b y d ź  3 0 3  piętrach,  
czyl i  go armatach,  a 12 o<J 70 do 72 ar­
mat ,  6 fregat s tosowney  do l iniowych o- 
krętow wielkości  i 4 koi wety ;  wszystkie 
uzbroiooe , w żyw nośc i  na 6 , nrieszecy 
opateoue , na cały rok wy pr aw ion e .  T a  
siła ma się w tym porcie zgromadzić,  
który iey rekwiruiące mocarstwo w y .  
zn ac zy .

Art:  4 W  przypadku g d y b y  rekwiruiące 
mocarstwo nieządało dla przyspieszenia 
nieprzyjacielskich kr o k o w  tylko po ło wę  
t e y s i ł y ,  tedy może (łrugiey poło wy  w 
ciągu kampanii  zażądać , która iey w 
przepisanym w y ż e y  czasie będzie dosta­
w i o n a ;  czas ten zaezena się od n o w e y  
rekwiżycy i .

Art:  5. Zar ekwirow ane  mocarstwo , ma 
równie na żądanie rekwiruiącego w 
przeciągu 3 miesięcy od zaszłey rekwi- 
z y c y i  t r z y m a ć 1 w pogotowiu 18,000 pie­
choty , 6000 iazdy 1 s tosowną do tego
artyl leryą  , żeby  ich można sposobem 
ł atwem w Europie ,  lub też na obronę 
koloniy użyć , które kontraktujące m o ­
carstwa w odnodze Mex yka ńk ie go  mo­
rza posiadaią.

Art; 6. Rekwiruiące mocarstwo ma mieć 
wolność wysłania iednego lub więc ey  
k o m m i f s a r z y , dla przekonania się,  ieże- 
li zarekwirowane  mocarstwo iest iuż w  
stanie do rozpoczęcia  z umowiona  siłą ■ 
tak ladowa iak i morską kampanii.*

Art: 7. Te n  posi łek ma bydź  całkiem pod 
d ys p o zy cy ą  rekwiruiącego mocarstwa  
o d d a n y ,  które go może czy  w portach 
czy  na lądzie zar ekwirow anego  mocars- 
s t w a , lub też do w y p r a w y ,  bez żadnego 
sprawieniasię,ani  dawania  przyczy  n,uzy ć

Art: 8- Zażądanie umowionego w p o w y ż ­
szych  artykułach  posi łku ,  ktorego iedno 
mocarstwo od drugiego będzie potrzebo­
w a ć ,  ma by dź  dostatecznym do w od em ,  
iż go potrzebuie, i w k ł a d a  na drugie mo­
carstwo obow iąz ek  , żeby  go niewebo- 
dząc w japytanie  czyl i  w o y n a  zaczepna  
lub odporna iest ,  t i z y m a ło  w gotowości  
i n ie wymagało  żadnego obiasmema , 
k toreby  d ąż y ł o  do niedotrzymania iak 
nayspieszniey i naydokładniey  tego 
w s zy st k i eg o ,  co iest umówione.

Art: 9. Zażądane wo ysk a  i okręty  maią 
by dź  w d y s p o z y c y i  rekwiruiącego mo ­
carstwa przez ca ły  ciąg wo yńy  i niemo- 
gą  mu b y d ź  w żadnym sposobie cięża­
rem. Z a re kw ir ow an e  mocarstwo ma ich 
ws zę d z ie ,  gdzie ich tylko  iegn alliant ze­
chce u ż y ć ,  swoim kosztem u t r z y m y w a ć ,  
tak iak g dy by  ich prosto dla siebie p o ­
t rzebował ,  Gg gg  2



Art: 10. Zarek wir ow ane  mocarstwo , ma 
natychmiast  , g dy by  który  okręt iego 
komyniensu  przez przypadek  woienny  
lub morza zag iną ł  , inny na .ego miey-  
sce d a ć ;  tym samem sposobem ma i p o ­
niesioną stratę w w oy sku  , zaraz  innym 
zastąpić.

Ar t .  i i . G d y b y  wspommony posi łek nie­
byt  d os ta t ec z ny , tedy chcą o b y d w a  kon 
traktuiące mocarstwa  n a j w i ęk s za  swoia  
s i łą ,  iaka  tylko  mieć m o g ą ,  iak na mo­
r z u ,  tak i n a  I idzie przec iwko  nieprzyja­
cielowi  attakuiącego m oc ars tw a,  ob ro­
cie. T o  może iey u ż y ć ,  czy razem c z y ­
niąc,  czy też każde z osobna podług um ó­
wionego w  przód planu.

Art .  j2 U mó wi ony  po s i ł e k , ma by dź  we 
wszy stk ic h  woynach  które tylko  kontra- 
ktuiące mocarstwa  mieć m o g ą ,  a nawet  
i w tych dostawiony , w których zar ekw i­
ro w an a  strona niema wp ro st  żadnego in- 
lerelsu , i tylko  posi łkowo ma czynić.  

Art.  13. W  przypadku gn yby  o b y d w a  m o ­
carstwa  z p r zy cz yn y  iakiego nieprzyia- 
c ie l s tw a,  któreby na szkodę o by d w o ch  
mocarstw g o d z i ł o ,  ze wspolney  u m ow y 
jednemu lub więcey  mocarstwom woynę  
de kla row ały  , tedy  w p o w y ż s z y c h  a r t y ­
kułach utnowionę kond yc ye  niemaią iuż 
wiecey  mi eys ca ,  i o b y d w i e  kontraktują­
ce ^strony,  są obowiązane  przec iwko  
wspólnemu nieprzyjacielowi  swoi'e całe 
si ły iak na morzu , tak i na lądzie ob ro­
cie i plany u ło żyć  , ż e b y  ich przec iw­
ko  wa żn ym  punktom,  poiedyuczo lub 
też razem użyć. ’ Obowiąz i i ią  się tak ­
że tym arty ku łem ,  iż w podobnych p r z y ­
pa d k a ch ,  ais będą tylko za iednostayną 
zg o dą  negocyacye  pokoiu rozpoczynać , 
i 10 tak,  żeby  każda  & traktujących m o ­
carstw , odebrała nalążacą sobie satys- 
fa kcy ą .

Art.  14 W  przypadku g d y b y  iedno z tych  
mocarstw nieczyni ło tylko p o s i ł k o w o ,  
tedy drugie,  które b y ło  zaczepione m o ­
że samo o po koy  n e g o c j o w a ć ,  ale w  
tym  sposobie,  żeby  ztąd żadna  szkoda  
na  pos i łkowe mocarstwo nie wy  p a d ł a ,  
ale o w s z e m ,  żeby ile możności  b y ł y  z ie­
go korzyśc ią .  Dla  t eg o ,  powinno bydź,

posi łkowe mocarstwo o sposobie,  czasie 
i skutku tych n e go cy ac yy  . u wi ado m io­
ne.

Art.  15. Ma b y d ź  nieodwłocznie na słusz­
nych i dla o by d w o ch  (udow po żyt ecz ­
nych zasadach traktat handlowy ze war 
t y ,  k tóryby  zapewni !  o b y d w o m  ludom 
szczególniejsze pierwszeństwo d/a ich 
p l o d o w  i rękodzieł  w kraiach u swoich al- . 
l iantow,  a p r z y n a j m n i e j ,  żeby równych 
poży lk ow z innemi przyiacielskiemi naro­
dami w kraiu doznawali .  O b y d w a  ino- 
carstwa  obowiezuią  sie odtąd,  do od­
wrócenia i do zniszczenia wspólnie w s z y  
sikach k r o k o w , które tylko kray  iaki 
gdzie u czy n i ł ,  >. k tóreby  się terazniey- 
szem zasadom o by dw oc h mocarstw 
sprzeciwiały , i bezpieczeństwo neutral­
nych  bander i winne im uszanowanie n a ­
ruszały.  Obowięzuia  się oprocz tego o- 
b y d w a  m oc ars tw a,  przy\vrocie sy i tema 
kolonialne Hiszpanii na ten stopień,  iaki 
iest i bydź  powinien podług t raktatów.  

Art, 16 Charakter  i iurysdykeya konsulów,  
ma bydź  osobną ugoda uregulowana.

Art.  17. Dla umknienia wsze lkiey kłótni 
pomięd zy  o b :ema m ocarstwy  , ugodzi ły  
się kontraktuiące strony , iż się nieod- 
włócznie zatrudnią przez tych samych 
pe łno moc nik ów ,  obiasnieniern, podług  
ins truckcyy ,  p la n ó w ,  not &c .  7 art. tra­
ktatu Rayy leyskiego względem granic. 

Art.  18. Ponieważ Anglia iest teraz iedy- 
netn mocarstwem do którego Hiszpania 
rozciąga swoie pretensye ,zaczym uiniey- 
sz y  a lians ,  niebedzie w  teraznieyszey" 
w o y n i e ,  tylko przec iwko  s a m e j  Anglii  
w y k o n a n y ,  a względem innych m o ­
carstw które są przec iwko  rzeczypospo.  
l itey uzbrojone ,  zostanie Hiszpania neu­
tralną.

Art.  19 "Raty f ikacye  ninieyszego t raktatu ,  
maią by dź  po podpisie i ch ,  w przeciągu 
iednego miesiaca wymienione.  Dz iało  
się w St. Jldepłjonse d. 2 fruktidor ( 19 
sierpnia 1796.

Podpisano Perignon  
1 PrinćĘpe dcla P az.

N i n ie js z y  traktat zosta ł  iuż i od rady  
starszych d. 12 t.m. ra t y f i k o w a n y m .



D O D A T E K  D O  t C go.  

G A Z E T Y  K R A K O W S K I E ?

W  N i e d z i e l ę  D n i a  9.  P a ź d i e R n i k a  1 7 9 6 .

Z  Rzym u d. 3 0 : Sierpnia.

Agent  Rzecz ypo sp ol i te j  Francuzkiey  
Lacault  odebrał  kuryera- od jenerała Buo- 
naparte z zleceniem oznajmienia  ministro­
wi Neapol itańskiemu Panu Acton,  że jeże­
li w o j s k a  S y c y l i j s k i e  w  kroczą  «lo stanu 
^apiezkiego,  przyjacielskiego F r a n c y i ,  ti- 
Ważać to b ę d z i e ,  iako zerwanie zawiesze 

broni ,  i poszle część swego w o y s k a  na 
lego obronę. Donosi  nawet  iż iuż ro ż ka ­
m i  lgtu tys ięcom do Bononi i  pośpieszyć.  
Minister Cacaul t  kom m uni ko wa ł  ka rdy na­
łowi  sekretarzowi  sianu , notę posłaną w  
tey mierze do ministra Acton.  W  przód  
iedoak Ncapolitanie w l iczbie 3 tys ięcy  
pfzyśli  do Ponto Corvo  tnieysca iuż w  kra- 
iu Rapiezkirn leżącego.  M o w i a ,  iż to ie- 
dynie dla zapobieżenia dezercy i  "stało s i e , 
lecz ta w y m ó w k a  nie iest dostateczną.— Że 
strony Fronto i Giulia N u o v a ,  w o y s k a  ich 
stoią także na samey granicy ,  i iest boiażń 
aby się do Roinanii  nie posunęły—  W k r ó t ­
ce spod zie wa m y się odp owiedz i  od dworu  
Neapolitańskiego maiącey  po koy  lub w o y -  
fię udec ydo wa ć .

Z  1Śztokolm u d. 16. W rześnia.

Za pew nia ią  tu teraz ,  iż Kroi  iutro d o ­
piero z Petersburga wy ieżdza  i d. 30 t m. 
Ib powroc i .  — Pose ł  Hiszpański  ka wa le r

A dua ga  w y i e c h a ł  ztąd do H agi  iako nomi­
n o w a n y  pełnomocny  minister przy  rzeczy-  
pospol itey B a t a w o w .  F lot ta nasza r o z łą ­
c z y ł a  się z Duńskę i spodz iew ana  iest w  
Karlskrońie.

Z  K openhagi d. 20 W rześn ia.

Minister  stanu hrabia Bernstor f  od e­
bra ł  w  tych dniach,  w ażn e  z Lon dynu de­
pesze. W o y n a  między  Angl ią  i Hiszpanią 
iest niezawodna.  Rząd  nasz c iągłą  z a w ­
sze neutraluosć z a c h o w y w a ć  będzie.*

Z  Bonn d. 20. W rześn ia.

W c z o r a y  przedpołudniem p r z y b y ł  tu 
jenerał  BeurnonviIIe z kommifsarzem Alexan  
der ,  który na mieysce Jouberta p r z y b y ł .  
Znayduie  się tu teraz bardzo wiele jenera­
ł ó w ,  między  niemi i Jou rda n,  K l e b e r , Mar-  
ceau i j enerał  artyl leryi  Serre au,  k t ór y  na  
mieysce zabranego jenerała Belmont  w  Frau 
konii pr zy b y ł .  Cofanie się na pr aw em  
brzegu Renu idzie p o w o l i  i w  do br y m  p o ­
rządku;  większa  C2ększa część w o y s k F r a n -  
cuzkich stoi idszcze między  Sieg i W ie d.  
Tę gi e  iedno korpus będzie t rzymało  w 
Ukerrath f o r p o c z t y ; wys ła no  tam z ta d zn a -  
czoą  część  chleba.  G ł o w n a  k wa te ra  iest 
wAt idernach.  Bezprzestanku idą tędy  wo­
z y  i baga że  & c .  ku niższemu Renowi-



Z  S tu t  gard  d. 2 1 , W rteśn 'a .  j

Dn ia  18 rano o godzinie 4 a ttakowal i  
A u st r ya cy  szańce przy  Kehl , które od 2 
batal ionów A r c y  Xcia Fe rdy nanda  sztur­
mem zdobyte  zosta ły.  O godzinie 7 b y ł y  
iuź wszystkie szańce i sama twierdza  w 
reku z w y c i ęz co w :  1200 nieprzyjaciela  b y ­
ło pobi tych  , ranionych i 800 ludzi dosta­
ł o  nam się z nich w niewolą.  W s z y s t k i e  
a r m a t y ,  ammun cya  i bagaże  dostały się 
w  ręce Austryakowy- lecz na nieszczęścia 
pu łkow nik  i maior od Ar cy  XcitfFerdyuan- 
d a ,  zosta ' i  w rozprawie za b i c i ,  a żo łn ie ­
rze  zatrudniwszy się podziałem zd o by czy ;  
zapomniel i  zrucić mostu.  O koło  południa 
d ost aw sz y  Francuzi  do 3000 posi łkow,  n a ­
padli  niespodzianie pod obroną armat  od 
Reńskiego brzegu na Au str ya kÓ w,  i opa 
nbwati  bez w y s i r z a ł u  nawet tę twierdzę;  
A u s t r y a c y ,  którzy  nawet tyle czasu nie- 
mieli u fonnotćać  się , musieli to ważne  
mieysce ze stratą od 300 do 400 ludzi  opu 
ścić.  Reszta cofnęła się do Blichen , gdzie 
g łó w n a  kwatera  stała M ó w ią  za pewną 
r zecz  iż Celsarski  jenerał  Petrasch , osadził  
w a ż n y  w ą w ó z  Kntbis z w a n y  i przesmyki  
Sch war tzw ald es  na prawem brzegu Kit- 
zing.  Jenerał  Moreau na bydź  w vvielkich 
obrotach.  D.  6 b y ł o  ieszcze Kempten ie- 
go Korpusem osadzone;  przysz ło  tam do 
m ał ey  p o t y c z k i , która się ze szkodą F ra n­
cu zó w  za k o ń c z y ła .  D.  16 i 17 ka za ł  s w e ­
mu praweinu sk rz yd ł u ,  ku Szwabmiinchen 
m a s z e r o w a ć , zkąd  wnoszą  iż się chce do 
T y r o l u ,  a może i oo jeziora Kostnitz zb l i ­
ż y ć .  Ze wszystk ich okolic tego jeziora 
wzięl i  Francuzi  wszystk ie  statki w rekwi- 
z v c y ą ,  i rozkazal i  żeby  ich pod Bregenz

fiościągać.  Z Kons lanz  przewieźl i  s w o y  
azaret do Stock ac h,  i zacz yna ią  iuź tam 

w y p r ó z n :a c Scekhaus.  D.  17 osadzi l i  Aus- 
t iy a e y  Ai ch a  , Friedberg i Laudsberg  na 
p r a w e m  brzegu Lechu.

Z B ukarestu d. 6. W rześn ia ,

W c z ó r a y  pr zy by ła  tu sztafeta z ta 
ważn ą  wiado moś c ią ,  iż pomirno spodzie­
w a n i a ,  odstał  minister zagranicznych w i a ­

domości  (Reiseffendt) w Konstantynopolu 
z swego  urzędu złożony.  Od ohiecio tego 
ważnego  urzędu miał  nieograniczony 
w p ł y w ,  i zdanie iege byłSŚ regułą w poli­
t yc zn y ch  interefs ten, za którym ca ły  Jdy­
wan szedł.  Jego następca iest t c n^ sn m; «a  
ktorego on się mieysc 1 wy  nkisk Zmiana 
ieg o ,  pociągła za  90ba i upadek p i er w s ze ­
go drogom ina Porty i i "eg o brną-, hospoda­
ra W o ł o s k i e g o ;  o b y d w a  byli  kreaturami  
z łożonego Reiseffendcgo. Z nauy z swego  
nieszczęścia Xią>e Ipsi lanti . zosta ł  nazad 
hospodarem WoFo-.ki i n , a iego syr  pier- 
w . zym drogoinanem P o- ty .  fen  v:\ bor 
J. C.  W .  zosta ł  od ws >. y 3!, k v  ii p o c h w a l o ­
ny , a nay większe u k o n t e a t* w a n i e u ciula 
dypl omatycznego  w Konstantynopolu i u- 
mieszkańców W o ł o s z c z y z n y  sprawi ł .  T e ­
raz ieśteimy przekonani ,  iż się Porta nie- 
w d a  przec iwko  nikomu w  woynę.

Z  Noremberga d 17 W rześn ia .
Dnia 121 13 poszedł  jenerał  D e s a i x ,  

który lewem skrzydłem arrnii Moreau kom 
menderuie i dotąd wGeiseufeld przec iwko 
jenerałowi  Nauendorf  stał, po w y ż e y  Doua- 
iu , przepra wiws zy  się przy Neuburg w y ż e y  
Ingoldstadtu orzez tę' rzekę w i ł  do 15,000 
n3 Eichstadt ku Norembergow &c.  dla u- 
czynienia Arcy  Xci.i Karo lowi  z tyłu dy .  
we rs j i .  Lecz Jenerał Nauendorf ,  który go 
z oka  n iespuszcza , poszedł  zaraz z a n i m ,  
przeprawi ł  się także d. 13 przy NeusraJt 
niżey Ingoldtstatu za D o na v  , i rozciągnął  
się wzdłuż Altmliiil  ku Eiclista ! t . F r a n ­
cuzi  posunęli  sie iuż byl i  d. 14 na M a i k  
Neuslingen i Thalrnersfeld do Heldeck ; a- 
le gdy  widząc iż jenerał  Nauendorf  za nie­
mi d ą ż y ,  zwrócil i  się u a z i d  do Eichstadt  
i Altiniihl. D. 15 owiało w t a m t e y s z y c h  o- 
rol icach do ż w a w e y  potyczki  przyyść  , któ 
ey  końca ieszcze niewierny;  ale kanona­

dę b^ło tu wyraźnie  s łychać.

Z  H agi d. 20. W rześnia.

W y s z ł a  tu o d e z w a  z g r o m a d z e­
nia zabraniająca pozwolonego  od Angl ików 
handlu z rzplia B a t a w o w ,  ktoren treść lest 
t a :  “ Minisieriuni Angielskie w y d a ł o  oh-



Mieszczenie dozwalahące wo ln ey  żeglugi 
miedzy wielka Brytania i H o l la n d y ą ,  iako 
tez n y n o t u  wszystkich towaro-.y,  lecz 
Kid lk ł i a w o w  zna d o t r z e  ten podstęp;  i 
gardzi  rum. Nie okazal iżeśmy przed ca łą  
K ii ropą w  Manifeście d. 2. rmiia w y d an ym ,  
zd rad . ieckie te^oż minislerimn postępki? 
A  boż nie wyłaz i l i śm y , iak po wyie zdz ie  
2 krain Sztathudera , zabrało nam w ie te y  
iak 100 bogato ł a d o w n y c h  kupięckicf i , i 

-t ' .p oi< nnv'< li o k i e to w , a inne prócz te­
go będące iesz ze na morzu , prhe-z faiszy-  
u e pogłoski starało się ściągnąć do swoich 
pc rtow ; niektóre nasze osady p m o w a ł o ,  
i emigrantów pr/ekładaiącvob dom Oranii  
nad w ligi) a o y c z y z n ą ,  zasilało pieniędzmi.  
vv krotko ic: m ó w i ą c , Jninisterium Angiel ­
ski zaprzys ięż ony m iest nieprzyjacielem 
Hoi laudyi .  Niech się iednak cieszy rachu­
bą  w y p a d k ó w  z przedsięwziętych przez 
niego śrzodkow pochodzących.  Niech so­
bie podctjlebia iż u yczerpane ź .zodła  skar­
bu iego napełnią się,  albo gdy rzplta. Ba- 
t a w o w  z w z g a r d ą  to pr/.yymie, niezgodę w 
niey i partye vvznieci. Reprezentanci  ludu 
B a t a w o w ,  są ,  i bedą zaw sz e  wiernemi  
swemu przeznaczeniu.  Nigdy się nie sk ło ­
nią do kr oko w , któreby nieprzyinciołorn 
narodu ich zysk iaki przynios ły  , proiektom 
naymocniei  szey  Aliant ki s z k o d z i ł y ,  i w o y  
ne przedłużały,  Lud Angielski  chce iuż 
powstać  i przymusić  ministerium do przyię 
c-a prędkiego i sprawiedliwego  pokoiu,  
Nayświętsz.ą naszą powinnością iest , uni­
kać  w s zy st k i eg o ,  coby  oddalać* mogło  , po 
koy  t >k potrzebny ludowi  Bata w o w  , wiel- 
kiey iego aliantec i ca łe y  ludzkości.  Z y s k  
fnoineptalny , małey  l iczby osob niemoż 
b r dź po-mwny wany  z powszechnym sz cz ę­
ściem ; to zaś ostatnie,  iest hasłem wa sz ym  
avspoł obywate le .  W i e m y  dobrze iż miui-

•sterium Apgielskie cierpi wiele  przez nie 
dostatek i małą cy rk ula cy ą  me ta lowych  
pieniędzy.  Z w y c i ę s t w a  F ra nc uzó w p o z a ­
m yk ał y  Anglikom wiele port ow ,  i do in­
nych ieszcze bez wątpienia przystępu za ­
bronią.  Zdrugiey  s t ron y ,  zarzucona iest 
niejako Angl ia ,  rozmaitemi t o w a r a m i , oso­
bl iwie iednak zabianemi  naszym wscho­
dnio - Indyiskim okrętom. Poznayc ie  zna­
czenie wasze B a ta w ow i e  ! któregoż o b y ­
watela se rc e ,  wzruszonym nie zostanie? 
Kiedy  pomyśli  iż nieprzyjaciel  iego o yc zy -  
zny , chce mu sp rze da wa ć  też same t o w a ­
ry , które sobie nayhaniebnieyszym s p o s o ­
bem p: zv własz czy ł .  I c z y l i ż  się możemy 
ieszcze cfioć moment, na m yśl ać ,  aby  prze. 
szkodzić tym iego zamiarom , dąż ąc ym ie- 
d*'nie do przemiany tow ar o w  za nasze pie­
niądze? do wstrzymania  narzekań ludu An 
g ie lsk ie go , przedłużenia w c y n y i  zniechę­
cenia rzeczy pospol itey Francuzki.ey , kto- 
rey Porty , tey  wolności  handlu u ż y w a ć  nie 
tnaią i t. d.

Już prawie wszystk ie w o y s k a  Fran- 
cuzkie w y r u s z y ł a  z Hollanctyi nad, Lanę; 
cześć  nawet naszey armi i ,  ma zaiąć oboz 
w okol icy  Nymwegen dla formowania  tyl- 
ney linii woysk  stoiących nad Renem. Jene­
rał  Daendets p r z y b y ł  tu w Sobotę dla zdo­
bienia z naszym rządem ukła dów  potrze­
bnych w tey mierze.  Bearnonvil le  z 5 c i ą  
adiutantami odiechał  do Di ifseldorf ,  rozu- 
mieia niektórzy,  źe dla obięcia ko mmendy  
nad anniią o  Ambry i M oz y .  Szczupłą  zaś 
res.ztą w o y sk  tak Francuzkich iak kraio- 
w y c h , które ieszcze po zo st a ły ,  zarządza  
leraz jenerał  Dejeun , szef  korpusu indzy-  
n i e r o w . _  Z ak az  z naszey strony handlu z 
Anglia,  pozwolonego od uiey , o g ło szo ny  
iuz ws*zedzie został .

D O N I E S I E N I E .
J.  C .  K .  M c i  P e ł n o m o c n a  n a d w o r n a  K o m m i f s y a  z a c h o d n i e y  G a l l i c y i  p o d a i e  k a ż d e m u  d o  W i a ­

d o m o ś c i ,  i ż  g ł ó w n a  g r a n i c z n a  K o m o r a  d o t ą d  w  K o ś c i e l c u  z n a y d u i j c r .  s i ę  ,  d o  K w o s r  p r z e n i e s i o n a  
d o s t a n i e .  W  K r a k o w i e  d.  3  P a ź d z i e r n i k a  179(1.

U W I A D O M I E N I E  O S W I E C O N E Y  P U B L I C Z N O Ś C I .
N i  : e y  p o d p i s a n y  m a m  h o n o r  u w i a d o m i ć  o ś w i e c o n ą  i ł a s k a w a  P u b l i c z n o ś ć ,  i a k o  p r z e z  k i l k o l e .  

*Qie m i e s z k a n i e  w  Y\ l e d n i u  ,  g d z i e  s i ę  d o  l e k a r s k i e y  n a u k i  p r z y k ł a d a ł e m  ,  b y ł o  z a w s z e  m o i ą  c h ę c i ą



.1 n a y w i ę k s z e m  ż y c z e n i e m  c w i c z y c  s i ę  w  l e c z e n i u  t y c h  c h o r o b ,  k t ó r y m  o s o b y  w  t e r a ź n i e y s z y c h  c z a ­
s a c h  c z ę s t o k r o ć  z w y k ł y  p o d l e g a ć .  M i e d z y  c h o r o b a m i  t e g o  r o d z a i u  s ą  d ł u g o  t r w a i ą c e  c h o r o b y  n e r ­
w ó w ,  a  m i ę d z y  t e m i ,  w i e l k a  c h o r o b a ,  c z y l i  ( E p i l e p s i a , )  k t ó r a  n a y g ł o w n i e y s z a  I e s t  c h o r o b a  n e r ­
w ó w ,  potyięn s p a z m y ,  n a  k t ó r e  d z i s i a y  o s o b l i w i e  b i a ł a  p ł e ć  t y l e  c i e r p i .  . J a k o ż  r . i e p o t r / e b a  s i ę  p o n i e ­
k ą d  t e m u  d z i w i e ,  b o  i in w i ę c e y  m y  s i e  o d  s t a n u  n a t u r y  o d d a l a m y ,  i m b a r d z i e j  s i e  d e l i k a h n e y s z e m i  p r z e z  

j j j y i e k  c z y  n i e m y  , i m  w i c c e y  s i e  t u c / e m y  p o t r a w a m i  o w e m i , k t ó r e  sa  s z t u c z n i e  k o r z e n i a m i  i m i ę s o m  z a ­
p r a w i a n e  ? n a d t o  t ę g i c h  i r o ż n e m i  w y m y ś l n e m i  g o r ą c e m i  k o r z e n i a m i  p r z y p r a w i o n y c h  n a p o i o w ,  h e r b a t y  i 
k a w y  u ż y w a m y ,  p r z y  t y m  d o  f a t y g u j ą c y c h  u m y s ł  n a u k  p r z y k ł a d a m y  s i ę  , i u o r e  m y ś l  n a t ę ż a  i a c  9 i 
g w a ł t o w n e  w z b u r z e n i a  w  c a ł e y  m a c h i n i e  l u d z k i e y  s p r a w u i a c  n a  n e r w y  p o t ę ż n i e  d z i a ł a i a  ; t y m  w y ż ­
s z y  s t o p i e ń  p o m n a ż a m y  w  s o b i e  o w e y  s i ł y  ,  k t ó r a  n i e ś m i e r t e l n y  H a l l e r  d o t k l i w o ś c i ą ,  lub* i a t i z l i w o ś c i ą  
z o w i e ;  ( i r r i l a b i  i t a s  a u c i a  ) a  k t ó r a  i e s t  i a k  m i  s i ę  w i d z i ;  n a s i e n i e m  n i b y  i p o c z ą t k i e m  p r a w i e  t y c h  
w s z y s t k i c h  c h o r o b  n e r w o w y c h .  P r z e m i l c z a m  t u t a y  c z y t a n i e  p o b u d z a i a c y c h  m o d n y c h  r o m a n s ó w ,  k t ó r e  
m y ś l  z b y t e c z n i e  r o z g r z e w a ł a  , z a w c z e s n e  o f i a r y  b o g i n i  m i ł o ś c i ,  p r z y  t y m  s e k r e t n e  s a m o g w a ł t y  ( O n a -  
n i s m u s , )  k t ó r y c h  n a  n i e s z c z ę ś c i e  n a d t o  m ł o d o  o s o b y  o b o i e y  p ł c i  z w y k ł y  s i ę  c z ę j t o  d o p u s z c z a ć .

A l e  ż e  n a u k a  o  s k ł a d z i e  n e r w ó w  i e s t  d o t ą d  w  f i z j o l o g i i  n i e p e w n a  , c i e m n a  , i n a  s z c z e r y c h  
p r z y p u s z c z e n i a c h  z a s a d z o n a  , a  p r a w ' d z i w a  i  n a y b l i ż s z a  t a k i c h  c h o r o b  n e r w o w y c h ,  p r z y c z y n a  u i e b y w a  
c z ę s t o k r o ć  o d  n a y b i e g i e y s / y ;■h l e k a r z o w  o z n a c z o n a  ,  d l a  t e g o  p r z y m u s z e n i  b y l i  n a y s ł a w n i e y s i  n a w e t  
m ę ż o w i e ,  n i e  t r o s z c z ą c  s i ę  o  w y s z u k i w a n i e  p r a w d z i  w  e y  p r z y c z y n y  t e g o  g a t u n k u  c h o r o b  u c i e k a c  s i e  d o - 
t a k i c h  ś r z o d k n w ,  k t ó r e  w  t y c h  c h o r o b a c h  z n M e z l i  p r z e z  d o s t a t e c z n e  i w i e l o k r o t n e  d o ś w i a d c z e n i e ,  " i a k o  
n a j l e p s z e g o  w  m e d y c y n i e  p r z e w o d n i k a  , i o s a d z i l i  u  s i e b i e  z a  n a y p e w a i c y s z e  i i e d y n e .

W i e l k i  S t o l i  n a u c z y c i e l  n i e g d y  p r a k t y c z n e j  m e d y c y n y  w  W i e d n i u  d o b r z e  o t y m  w i e d z i a ł  i  
n a p i s a ł  w  u w a g a c h  n a d  c h o r o b a m i  c h r o n i c z t i e m i , ż e  i a k  d ł u g o  n a u k a  s k ł a d u  n e r w o w e g o  b e d z i e  c i e ­
m n a  ,  i n a  c z y s t y c h  p r z y p u s z c z e n i a c h  w  F i z y o l o g i i  z a b u d o w a n a ,  k t ó r ą  o n a  p a t o l o g i i  p o d a i e  , d o t ą d  
b e d z i e  s p o s o b  l e c z e n i a  c h o r  d i  n e r w o w y c h  n i e p e w n y ,  o b s z e r n y  i c z ę s t o  p r a w i e  e m p i r y c z n y ,  a  n a y s p r a w -  
n i e y s z y  J e k a r z ,  b e z  m a r z e  ii a s o b i e  n a w e t  o  p r z y c z y n i e  c h o r o b y ,  w i d z i  s i ę  p r z y m u s z o n y m  u c i e k a c  s i e  d o  
t a k i e g o  l e k a r s t w a  , i a k i e  t I ko  w  l i c z b i e  a n t i s p a z m o t y e z n y c h  ś r z o d k o w  u m i e s z c z o n e  z n a y d u i e .  * '

Z  t y m  w s z y s t k i m  n i e s p r a c o w a n i  m e ż o w i e  z a d a w s z y  s o b i e  w i e l e  p r a c y  d o  z g ł ę b i e n i a  n a t u r y  
t y c h  c h o r o b  n e r w o w y c h  b y l i  d o s y ć  s z c z ę ś l i w i  w  w y n a l e z i e n i u  l e c z n y c h  ś r z o d k o w ,  k t ó r e  w  t a k o w y c h  c h o ­
r o b a c h  n a  d o k ł a d n e m  i p e w n e m  d o ś w i a d c z e n i u  g r u n t u j ą  s i ę .  M i e d z y  t eni i  m ę ż a m i  z a s ł u g u j e  
s o b i e  n a  p i e r w s z e  m i e y s c e  s ł a w n y  B a r o n  S l ó r k  ,  l e n  p i l n y  i n i e s p r a c o w a n y  l e k a r z ,  k t ó r y  r o z ­
s z e r z y w s z y  g r a n i c e  m e d y c y n y  p r z e z  s w o i e  w y n a l a s k i ,  o d k r y ł  t a k ż e  w  w y d z i a l e  r o ś l i n n y m  t a k o w e  
ś r z o d k i ,  k t ó r e  s i e  z a r a z  p o d  i e g o  r ę k ą  p r z e z ’ w i e l o k r o t n e  d o ś w i a d c z e n i e  p o k a z a ł y  n a d e i  d z i e l n e m i  w  
c h o r o b a c h  n e r w o w y c h , c h o d z i  t y l k o  o w  y b ó r  i c h  i s t n y ,  w i e l e  t a k o ż  o d  p r z y g o t o w a n i *  o n y c h ż c  z a w i s ł o .  
P a n  d o k t o r  Q u a r i n  u c z y n i w s z y  s i ę  t a k ż e  s ł a w n y m  p r z e z  m n o g ą  i s z c z ę ś l i w a  p r a k t y k o  p o s i a d a  t e z  w i e ­
l e  z r ę c z n o ś c i  w  l e c z e n i u  n a y  u p o r r . L e y s z y c h  c h o r o b  n e r w o w y c h .  P o d  u s t a w i c z n e j  p r z e w o d n i c t w e m  
t y c h , ’ i i n n y c h  m ę ż ó w  s ł a w n y c h  w  l e c z e n i u  n e r w o w y c h  c h o r o b  m i a ł e m  n a j l e p s z a  o k a z y ą  d o  d o s k o n a ­
l e n i a  s i e  w  n a u c e  l e c z a c e y  n a y p r z i  k r z e y s z e  t e  c h o r o b y ,  a  g d y  d o  t e g o  n i e  b y ł e m  u b l i ż o n y  w  s z c z ę ś c i u  
o b c o w a n i a  i r o z m a w i a n i a  z a i r a n e g o  z n i e m i  o s o b i ś c i e  o  t y c h  c h o r o b a c n , p r z e t o  m o g ę  s i ę  p o c h l u b i ć  p o ­
z y s k a n a  w  s z c z ę ś l i w y m  o n y c b ż e  l e c z e n i u  s p o s o b n o ś ć . z .

N i e m o g e  tu z a m i l c z e ć  o  z a g r a n i c z n y c h  , a  o s o b l i w i e  o  A n g i e l s k i c h  l e k a r z a c h  i a c y  są:  M o n r o ,  
C u l e n ,  P  o l h e r g f l l  , R o w l e y „  i ł e d d o e s ,  B t o w n ,  H u n t e r ,  R a d c l i f f ,  k t ó r z y  n a d o k ł a d n y m  d o ś w i a d c z e n i u  
w s p a r c i  z o s t a w  iii w  d z i e ł a c h ,  s w  ni c h  p e w n e  s r z o d k i , k t ó r e  i a  w p o m i e n i o n y c h  c h o r o b a c h  z a  n i e z a w o d n e  ,  i 
w c a l e  s z c z e g ó l n e  z n a l a z ł e m  , z a c o  w i n i e n e m  i m z w d z i ę c z n o ś c i ą  d z i ę k i  w y r a z i e .  A l e  i r i e z a p r z e c z n i e  p o w i ę ­
d ł o  s i e  P o r t u g a l s k i m  l e k a r z o m  w  l e c z e n i u  t a k o w y c h  c h o r o b .  J e d e n  o s o b l i w i e  z n i c h  o z n a y m i ł  w  W ł o ­
s z e c h  i  N i e m c z e c h  p e w n y  s p o s o b ,  k t ó r y  o d  n t j y s ł a w n i e y s z y c h  N i e m i e c k i c h  d e k t o r o w  ; i a i so t o ;  H u f e n  
l a n d a ,  R a l d i n g c r a  - G i l c h i i s t a ,  B i l g u e i e g o  , G m e l i n a  , S  ci  l i p o  , J a n n a  T h i e l t n a n a ,  z a  b a r d z o  d o b r y  
i  z a  s p e c y f i c z n y  , i a k  m o w i c m y  n a  n a y u p o r c z y w s z e  c h o r o b y  N e r w o w e  i e s t  u z n a n y .  J u ż  i a  d o ś w i a d c z y ­
ł e m  s a m  p r a w i e  z a w s z e  n a y s z c z e ś l i w s z y c h  i e g o  s k u t k ó w .  P r z e t o  n a  n i c z a w o d n e m  d o ś w i a d c z e n i u  z a s a ­
d z o n y  p r z e d s i ę w z i ą ł e m ,  i a k o  n o w o  p r z y b y ł y  i i e s z c z e  w  t y m  m i e ś c i e  n i e w i e l e  z n a n y  d o k t o r ,  o f i a r o w a ć  
s i e  c i e r p i a c e y  l u d z k o ś c i  d o  c z y n i e n i a  w a ż n y c h  i e y  u s ł u g .  C o ż b y  p o  w s z y s t k i m ?  K i e d y  n a  n a y s z a c o w -  
n i e y s z y m  z b J . w a  k l e y p o c i e ,  i a k i e  i e s t  z d r o w i e  c z ł o w i e k a .

K o n c e r n  s t a n i a  s i ę  p o ż y t e c z n i e y s z y m  d l a  k a ż d e g o  s k u t e c z n e y  p o t r z e b u j ą c e g o  p o m o c y ,  o ś m i e ­
l a m  s i ę  p r z e z  d r o g ę  p u b l i c z n ą  z  m o i ą  w  t y m  p u n k c i e  o ś w i a d c z y ć  s i t  g o t o w o ś c i ą ,  i a k o  p r z e c i w k o  e p i -  
l e p s i i ,  s p a z m o d y c z n y m  c h o r o b o m  , i i n n y m  n e r w o w y m  a f f e k e y o m  p o s i a d a m  s r z o d k i  t a k i e ,  i a k i e  d o s t a t e c z n e  
d o ś w i a d c z e n i e  p o k a z a ł o  b y d ź  n a y p e w n i e y s z e m i .

t a c ,  a  u b o d z y  m i e ć  b ę d ą  w o l n y  J e  m n i e  w s t ę p  o d  g o d z i n y  7 d o  9  
n a  F l o r y . t ń s k l e y  u l i c y  ,  w  d o m u  J P .  K o w a l s k i e g o  n a  d r u g i m  p i ę t r z e .  

R A R O L ,  K R O C Z K I E W J C Z  M e d y c y n y  D o k t o r .  ‘

M aiętn i  racza mi dad 
grana, m ieszkam  pod liczbą


